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Warszawa, Niedziela 3 (15) Października 1876 r. R o k i.

WARUKKI P R B S U IE R iT Y . 

w  W a rs z a w ie :

Rocznie rs. 4, półrocznie 
rs. 2, kwartalnie rs. 1, mie­
sięcznie kop. 35.

Za odnoszenie do domu, 
dopłaca się kopiejek 5 mie­
sięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY.

n a  P ro w in c j i :

Rocznie rs. 6, półrocznie 
rs. 3, kwartalnie rs. 1 k. 50.

Numer pojedynczy kop. 5.

GAZETA t e a t r a l f .a.
Wychodzi codziennie nie wyłączając Niedziel i Świąt.

BIURO  R E D A K C J I, oraz K A N T O R  
GŁÓ W NY 1 E K S P E D Y C JA  ulica Krakow­
skie- P r z e d m i e ś c i e  N r .  415 (15) w  Pałacu, 
H r .  St. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na 

jeden raz kop. 10, na 3 razy k. 20, na 6 razy 
kop. 30.
Cena ogłoszeń w Dodatku o połow ę mniejsza.

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. Jadwigi W dowy.
Jutro św. Florentyna B. i Paw ła O.
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T E A T R  W IE  L KI.
t  id  o  "W" s i e c i

B a l e t  c z a r o d z i e j s k o - r o i n a n t y c z n v  w 4-ch a k t a o h  (1 2  obrazach) przez W .  Calori, z muzyką Sonnenfelda.
Ban Twardowski, doktór i  c z a  

rodziej — _ —
Pani Twardowska, je g o  żona
B r o n i s ł a w ,  r z ą d c a  Wieliczki 
J a d w i g a ,  sierota, kwiaciarka — 
Franciszek, jej narzeczony — 
W ojciech, student — —

P an  Popiel.
Panna Twarowska. 
PanM inakowski. 
Panna Cholewicka. 
Pan G illert.
Pan  Filatyn.
P an  Rządca.

Władysław, famulus Twardow­
skiego — —

Oberżysta — —
Oberżystka — —
Dowodząca bajaderkami 
Król Ducbów w Salinach 
Królow a duchów —
Mieszczanin — —
Żyd skrzypek —

Pan Kuhne. 
P an  Marx.
Pani Żeromska. 
Panna Popiel.

Pan Rzewuski. 
Pan Krowicki.Szatan

Jakób 1 nieprzyjaciele Twar- (Pan Puchalski.
A ugust j dowskiego. (P. Owerło. _
Szlachta z W ęgier i Czech.—D uchy podziemne— Górnicy Salin.—Górale.— B a j a d e r k i . — Odaliski—Z aki.— W le- 

śniacy i W ieśniaczki.—M uzykanci.—W różbiarze i wróżki.—Uczeni. Rożne zjawiska. ^
TAŃCE: A K T  1-szy. Obraz 1-szy (Laboratorium ).—Obaz 2-gi (Przed salinami).—Obraz 3-ci (W sa 

linach Wieliczki). —Nr. 1-szy T A N IE C  E L F Ó W . P P . Cholewicka, Piotrowska Rycerkiewicz, Zaremba, 
K rD er, Eifler, Orczyńska i Corps de ballet. — Nr. 2-gi T A N IE C  GÓRALSKI. PP . 1 ignan, Lucas, i s a, 
M eumer Eug. PP. Kuhne. Przedpełski, Ossowski, Royer. A K T  2-gi. Obraz 4-ty’ (Krzemionki). — Nr. 3-Ci 
K RA K O W IA K . Corps de ballet. Nr. 4-ty M A ZU R EK . PP. Piotrowska, Oliwińska. Nr. 5-ty TA N IEC  K W IA - 
CIAREK. Corps de ballet. Nr. 6. M AZUR ŻA K Ó W  z M IESZCZA N K A M I (Muzyka Lewandowskiego). PP  
Piotrowska, Oliwińska, Rycerkiewicz, K riger, Popiel, Tyszczynko, Orczyńska, Lucas. P P . Przedpełski, hilatyn, 
Ossowski, Royer, Chronowski, Objezierski, Zuberbier, Sikorski. A K T  3-ci. Obraz 5-ty (Laboratorium). —Obraz 
6-ty (G rota ze skarbami).—Obraz 7-my (Gaj palmowy). Nr. 8-my. T A N IE C  B A JA D E R E K . P P . Popml, Eifler, 
Zaremba, Tyszczynko, Orczyńska, Kwiatkowska, Pignan, Lucas, Lesiewsku, Meunier Eug., Cholewicka 1. i Corps 
de ballet. Obraz 8 (Laboratorium i widzenie). A K T  4-ty. O braz9-ty. (Laboratorium w kilka lat później).—Obraz 
10-tv (Karczma Rzym). — Nr. 9-ty M A Z U R E K  D Z IE C I. PP. Melanowska, Adler. P P . W ittig, Apoznański.— 
Obraz lT-ty (Okolica dzika g ó r z y s t a ) .  Nr. 10-ty. T A N IE C  W R O Ż E K  W Ę G IE R SK IC H . P P . Piotrowska, 
Pignan, Rycerkiewicz, K riger. PP . Przedpełski, Filatyn, Ossowski, Royer. Nr. 11. FA N T A Z Y JN Y  O BEREK . 
(M uzyka Lewandowskiego). PP. Cholewicka, Popiel, Zaremba, Tyszczynko, Kwiatkowska, Szymańska, Lucas. P P . 
G illert, Chronowski, Objezierski, Karpowicz, Sikorski, Zuberbier, Szpecht. Obraz 12-ty. A P O T E O Z A .
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T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I.

D W O R A C Y  N I E D O L I
Sztuka w 4-ch ak tach , oryginalnie napisana przez Zygmunta Sarneckiego.

Ignacy Zawilski, naczelnik firmo- I
wy domu przemysłowo-handlo­
wego — — — Pan Rapacki.

Jadwiga, jego córka — - — Panna Deryng
Edm und, jego syn — — Pan Tatarkiewicz.
Anna Rzewnicka, wdowa — Pani Niewiarowska.
Marja, jej córka — — Panna Popiel.
Paweł Zagora, prokurent Zawil-

skiego — —  — Pan Leszczyński

W iktor Jasiecki, wydawca i re­
daktor — — — P an  Szymanowski.

Henryk Minowicz, lekarz — Pan Królikowski.
Urzędnik z kantoru Zawilskiego Pan Tatarkiewicz S. 
Janowa, żońa stangreta Zawil-

1 skiego   — — P ani Leszczyńska.
Pan Adler.
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Lokaj — —
Rzecz dzieje się w domu Zawilskiego.

sKiego — —  — ra n  jueszczynsiii. i Pomiędzy 1 a 2 aktem upływa rok czasu.______
Wyborowe » UDŁE2AŁE Cygara EL C I S N E I>» kop. 5 za sztukę, PAPIEROSY i TYTONIE



( -Dokończenie )  , ,D w o ra c y  N ie d o l i"  aczkolw iek  
n ie  do ró w n y w a ją  może G orączce  Z ło ta "  tegoż  samego 
au to ra ,  p o d  w zględem  wyrazistości tendencji  i samej 
k o n s tru k c j i  scenicznej, p rzew yższa ją  za to  wszystkie 
do tychczasow e p race  p. S arneck iego  a może j... w ielu  in ­
nych  m łodszych  d ra m a tu rg ó w  naszych, kunsz tow nem  
ob rob ien iem  form y, świetnością frazesu, sw obodą myśli 
i, co najważniejsza,  świeżością zupełną, n ie k tó ry c h  sy tu -  
acji, pom yślanych  śm iało ,  r ezykow nie  nawet, lecz o p r a ­
cow anych  po m is trzow sku praw ie .  D o  tak ich  sytuacji 
należą  dw ie  sceny w akcie 3-m: p ierw sza,  p o m iędzy  oj­
cem Z aw ilsk im  a córką ,  g d y  o fukn ię ta  srogo, po  g ru -  
b jańsku , ta  „ k a rm a z y n ó w "  córa , spog ląda  w oczy ojcu i 
odchodz i —  i d ru g a ,  pom iędzy  E d m u n d e m  Z aw ilsk im  
(p. T a ta rk iew icz)  a d o k to rem  M inow iczem, g d y  ten  
ostatni, na  w ym ierzony  ku  n iem u  rew o lw er  rozw ście­
czonego  kochanka ,  o d p o w iad a  kom icznie p o n u rą  d e ­
k lam ac ją .   ̂ O b ied w ie  te  sy tuacje  czy sceny, b a r ­
dzo o ryg ina lne  lecz ba rdz ie j  jeszcze ryzykow ne, 
n a iaz i ły b y  m oże  całość sztuki na  n iebezpieczeństwo 
wielkie, g d y b y  j e  w ykonyw ali  ak to row ie  pospolici,  i 
L ecz  p. S arneck i,  snadź  p isząc te sceny, zam yślał 
ju ż  pow ierzyć  je  opiece ta len tów  znakom itych; wie- j 
dział że p ie rw szą  z nich w y k o n a  p. D e ry n g ,  k t ó r a : 
sam a j e d n a  ty lko, z te raźn ie jszego  persone lu  żeńsk iego , j 
um ie  n adać  je d n e m u  spo jrzen iu  swem u ty le  w y ra z u  i ' 
ekspresji ,  że s ta rc zą  one za najtrag iczn ie jsze  słowa. T a ­
k ie  s łow a  zaw arte  by ły  is to tn ie  w spójrzoniu  J a d w ig i  na i 
ojca, w ypęd z a ją ce g o  j ą  szorstko  z p rzed  oblicza sw ego ,j  
w obec n iem ego  tej sytuacji św iadka.  O  g rę  K ró l ik ó w -  ' 
sk iego  w d rug ie j  z tych  scen ry zy kow nych ,  i a u to r  i wi- i 
dzow ie nie troszczyli sję pew nie ,  bo K ró l ik o w sk i  jest 
m is trzem , d la  k tó rego  sz tuka  d ram a ty cz n a  nic ma ju ż  
żadnych  ta jem nic  i żad n y ch  n ie  p rzeds taw ia  trudnośc i ;  i 
lecz  czy au to r  i... k ry ty cy ,  m ogli  m arzyć  naw et iż p. 
T a ta rk iew ic z ,  ta k  znakom icie  o d e g ra  a raczej s tw orzy  
ro lę  E d m u n d a  i tak  po  m is trzow sku  wyjdzie z owej r e ­
w olwerowej sceny? P ra w d a ,  ta len t  tego a r ty s ty  m ę ż n ie ­
je i do jrzew a z dn iem  k ażdym , w różąc  m u przyszłość 
na jśw ietn ie jszą ,  lecz dopie ro  w ro li  E d m u n d a ,  s ta n ą ł  na  
punkcie  ku lm inacyjnym . Swoboda , p ra w d a ,  w erw a,  za ­
p a ł  szczery, h u m o r  le k k i  i g łę b o k ie  uczucie, p rom ieniły  
się na  p rzem ian  z g ry  tego  a r ty s ty  —  a w scenie z Zan-o- 
r ą  (p . L eszczyńsk i)  w akciem  2-m, p T a ta rk ie w ic z  do- 
kaz .u  c u d u  scenicznego, w y p ow iada jąc  sążnis tą  swoją 
ty radę ,  p e łn ą  w yrzu tów  d la  m niem anego ryw ala ,  z ta k ą  
p ra w d ą ,  silą, uczuciem  i szybkością, że, p rz e m k n ę ła  ona 
w uszach  s łuchaczy,  jak  k ró tk i ,  św ie tny  akord ,  po  k tó -  

już d łon ie  sam e p o rw a ły  się do  f rene tycznego  
oklasku; Je szcze  w je d n e j  z ta k ich  scen n iebezp iecznych  
w  akcie 4-tym, d o p o m ó g ł  dzielnie T a tark iew iczow i,  p. 
L eszczyńsk i,  g d y  w chwili zn iew ażającego  gestu , p o rw a ł  
go  za ręce i rzuc iw szy  na krzesło, sp io ru n o w ał  m łodego  i 
Zaw ilsk iego  w yrazam i,  z serca j a k b y  rw a n em i.—  J u ż  to 
bowiem cały  ten  te rcet  ar tys tów : pp. K ró likow ski,  L e ­
szczyński i Ta tark iew icz ,  odegra li  „koncer tow o"  pow ie-  j 
rzone  im role. P .  R a p ac k i ,  w p raw dzie  op rac o w a ł  b a r -  I 
dzo s ta rannie  ro lę  Zaw ilsk iego— lecz obmyślił j ą  b łędnie,  
nada jac  cha rak te row i tak iego  san g w in is ty k a ,  p rzezna-  1 
ezonego ju ż  z góry  na  śm ierć  apop lek tyczną ,  pew ną 
oschłość i zby tek  refleksji .  Z resztą ,  p. R apack i,  chociaż i 
j e s t  n iew ątp liw ie  bardzo  u ta len tow anym  ak to rem , nie 
p os iada  pew nych , rzec by m ożna, kon iecznych  d a n y c h , ; 
do  w ykonyw an ia  sytuacji  serjo  d ram a tycznych ,  zw ła sz ­
cza też w ym aga jących  ekspresji  i m odulacj i  w głosie a 
wyrazistości w  niemej g rze  rysów.

P a tr z ą c  na tego ojca rozz łoszczonego  n a  n ieposłusznej 
dzieci -  s łuchając  naw et je g o  groźnych  w y ra z ó w — nie*

w ierzyliśm y jeszcze w p raw d ziw o ść  j eg0 gw ałtow nego  
gn iew u ,  a  g d y  w aiccie 4 - tym , przek linająe  syna i córkę 
— zachwiał się i pochw ycił  za g ło w ę ,n ie  wierzyliśmy że 
um rze  n iebaw em .

Co do panny  Popiel ,  p rzedstaw ia jącej  p iękną  r o le 
M a rj i  Rzcw nickiej ,  p rzyznajem y w praw dzie ,  że a r ty s tk a  

! ta, i tu, j a k  wszędzie, okaza ła  wiele ta lentu ,  w iele d rogo -  
I cennych  przym io tów  i... n a tu ra ln y ch  d a r ó w —lecz, zd a -  
| n iem  naszem , t r a k to w a ła  z b y t  lekko, śliczną i u roczą 
■ pos tać  dziewczęeia-sieroty , z poe tycznym  ta len tem — 
i z m iłością  w se rc u .— W  rozm ow ach  M arji  zE d m u n d e m ,  
w  jej u śm ieszkach  do niego i w  całem obejściu, była 
ja k a ś  zbyteczna, rażąca  poufałość i e m a n c y p ac ja— tak, iż 

j n iek iedy , ta  sz lachetna dziew ica r o z k o c h a n a — w y g lą d a ­
ła  na m ilu tk ą  w praw dzie  i b a rdzo  p rzyzwoitą ,  lecz... 

i  su b re tk ę  tylko. S zczególn ie  j e d n a k  nie pow iod ła  się 
I pannie  P o p ie l  scena usypiania w akcie 4 - tym . A n i  m o ­
du lac ją  głosu, ani akc ją ,  ani g r ą  rysów  —  słow em  
niczem nie pos il i ła  a r ty sk a  tej sy tuac j i ,  tak  ek sce n try ­
cznej! W y s z ła  też ona bardzo  b lado— tak, iż p ub l icz ­
ność k tó ra  zawsze najchętnie j p rzy k la sk u je  wybornej 
zresztą, g rze  pan n y  P o p ie l  w ty lu  innych  rolach i za­
wsze s>ę in teresu je  żywo jej obecnością na  scenie—  
tym  razem , nie sp o s t rz eg ła  prawie, k iedy zasnę ła  i kie­
dy p rz e b u d z i ła  się — ta  g łó w n a  hero ina  owej sytuacji... 
m e lo d ram a ty cz n e j—a i w ogóle, p o d c z a s  całego p rz e ­
biegu sztuki,  n ie  okaz y w ała  u lub ionej a r ty s tce  zw y­
k łych dow odów  zadowolenia.

J u ż  to i inne ro le  żeńskie w „ D w o r a k a c h " ,  n ie m ia ­
ły  tym  razem  szczęścia do swoich p rzes taw ic ie lek— bo 
p. N iew iarow ska , z b y t  m ono tonn ie  i zby t p łaczliwie 
p rzeds taw iła ,  ża łobną  w p ra w d z ie  i dość n u d n ą  postać 
w d o w y  R zewnickiej — a p. D e r y n g  o p rócz  owóch scen,
0 je d n e j  z k tórych , zakończonej ta k  w ym ow nein  spoj-

| rżeniem , ju ż  w spom nie liśm y— resz tę  swej roli o d eg ra ła  
j bez tego  w dzięku, dys tynkc j i  i sw obody, ja k ie  pow inny  
; b y ły  _ odznaczać  g rę  i akcję takiej p a n n y  Ja d w ig i  Za-  
j wilskiej. A  jeszcze  i toaleta  sceniczna p. D e r y n g ,  za- 
j  zw yczaj dość zan iedbana ,  —  tu  —  raz i ła  zupe łnym  ju ż  
i b rak iem  świeżości i gustu.

W  ogóle, publiczność  dobrze  p rz y ję ła  now ą sztukę 
j  au to ra  zaś, szczególnie j po dw óch  ś rodkow ych  ak tach ,
| nap isanych  prześlicznie, ja śn ie jących  w ciąż w idocznym,
! czystej k rw i ta len tem  d ra m a ty cz n y m  — przyw o ływ ano  
i k re w k o  a ok lask iw ano g ro m k o .  I  słusznie —  bo cho- 
| oiaż w „ D w o ra k a c h  N ie d o l i*1 są b łę d y  a rch i tek ton iczne  
; —je s t  w nich  przecież  za to , tyle i ta k  p ięknych  rzeczy 
j że c h w y ta ją  za serce, nie ty lko  zw yk łego  w idza lecz...
1 zimnego k r y t y k a —a ju ż  sam ym , chyba  ty lko ,  „w sp ó ł­
zaw odn ikom " podobać  się nie zdołają ,

X  P rz e d  k ilk u n a s tu  laty , znaną  by ło  w szystk im  m ie j­
scowość —  zw ana „gno jow ą  g ó rą ” —  pom iędzy  ulicam i 
B uga j,  K am ien n e  schodk i i B rzo z o w ą  p o łożona  —  na 
k tó re j  to g ó rz e — istn ia ła  k ręg ie ln ia ,  res tau rac ja ,  sala do 
zabaw, altanki,  ław ki ,  hu ś ta w k i ,  i t. p. ro z ry w k i — dzis 
miejsce to  opuszczone, w yczekuje  now ego  w ła ś c ic ie ­
l a —albowiem  w kró tce  w d rodze  dzia łów , przez p u b l i ­
czną licytację, będz ie  sp rz e d a n ą  ta  ca ła  nieruchomość.

X  C hodzą  znów  wieści, w kołach  u rzędn ików  kolei 
W a rs z a w s k o -W ie d e ń s k ie j ,  o pow iększen iu  im  płacy. 
P o d o b n o  podw yżka  ta  m a być skom pensow ana zm niej­
szeniem liczby miejsc e ta tow ych, a p ie rw szym  krok iem  
na tej drodze ,  m a być p ro jek tow ane  w k ró tce  usunięcie, 
w szys tk ich  u rzędn ików , k tó rzy  p ra c u ją  w  b ió rach  na 
p łacy  ro b o tn ik ó w  w ars ta tow ych ,  a k tó ry c h  w każdym  
w ydzia le  je s t  po  k i lkunas tu .



MAGAZYN TOWAROW BŁAWATRYCH i STROJÓW DAISKIOH

[W ła d y s ła w a  L e w ity  i S -k i
p rzy  rogu ulic: Senatorskiej i Nowo-Senatorskiej.

O trzy m a ł z za g ran ic y  i po leca  znaczny  w ybór m a te rja łó w  w ełn ian y ch  n a  K o stiu m y  D am skie: 
Materje jedwabne Lyońskie (Failles) kolory najnowsze, od ru b . sr. 1 kop . 50 za łok ieć. 
Aksamity czarne Lyońskie, czyste jedwabne . . .
Materye jedwabne czarne, Lyońskie na Kostiumy .
Gros Grain czarne jedwabne Lyońskie, na Salopy i Szub
ki D a m s k ie ....................................................• • • •
Kaszmiry czarne francuzkie, szerokie ł o k c i  2 y 2 
Flanele w różnych deseniach, szerokie łokc i  2 ' / 2 

C h u s tk i  W e ł n i a n e  D a m s k ie ,  o d  r u b .  sr . 5

od ru b . sr. 4 kop. 50 za łok ieć,
od  ru b . sr. 1 kop. 40 za ło k ieć .

od ru b . sr. 2 „ —  za łokieć,
od „  „ — kop . 80  za ło k ieć ,
od ru b . sr. 1 —  —  za  łokieć,

sz tuka.
Chustki W e ł n i a n e  D z ie c in n e ,  od rub. sr. 1 kop. 50 sztuka.

H U R T O W K T i  DETALICZNY SKŁAD
W IN , D E L I K A T E S Ó W , H E R B A T Y  

i TOWARfiW KOLOfJJALNYCH
Od la t sześćdziesięciu istniejący w jednem  miejscu przy ulicy D ługiej 

i P rzejazd , 
dawniej p«d firmą I. K0tiLI€łłENA, dziś

Sowińskiego i Szolca
P o siad a  w ielkie zapasy Win rozmaitego g a tu n k u . Miód 

stary, Likiery oryginalne, i t. d . o raz w szelak ie Delikatesy 
i  Towary kolonjaliie, w szystko  sp row adzane  w partjach 
inacznych, z nnj pierwszych Moniów zagranicznych. S p r z e d a ż  
h u rto w a  na K ró lestw o  i C esarstw o. Gatunki wyborowe, 
(lent umiarkowane.

S i m o n  i  S t e c k i
dawniej& &,

Główny Skład Win i Delikatesów
Krakowskie Przedmieście N . 3 6  wprost 

Saskiego Placu 
Egzystuje od 1825 roku, czyli od lat 50.
Filia tego Składu przy ulicy M w j-

S w i a t  S r .  13,
FABRYKA I SKŁAD HURTOWY LAMP

WŁ. PODGÓRSKIEGO.
na Krakowskiem - Przedmieściu, w domu własnym, wprost Saskiego Placu.

Z p o w o d u  ro z sze rz en ia  d z ia ła ln o ś c i  f a b r y k i  sw o je j ,  którą pow iększa i przenosi do oddziel­
nego gmachu z w ija  z u p e łn i e  d e ta l i c z n y  h a n d e l  i o g ła s z a :  a

LAM P ZAGRANICZNYCH, K A N D E L A B R Ó W , ŻYR AN DOLO W
i w  ogóle w szelk ich  p rzed m io tó w  do tej g a łęz i h an d lu  na leżących , a zn a jd u jący ch  się w do tychczasow ym  
je j sk ładzie: niżej kosztu.

S zanow na P u b liczn o ść , przy nadchodzącej jesieni, m oże sk o rzy stać  z tej sposobności i za o p a­
trz y ć  się w L a m p y  w szelk iego  rodza ju , począw szy od  n a jw y tw o rn ie j szych, po cenie niesłychanie nizkiej.

CZEKOLADA
BALLET
w tych dniach nadeszła świeża do Składu

A leksandra Bocquet
ń  Gmachu Teatralnym.

<3 TJlica Czysta 0
(W p ro s t Saskiego placu)

ANTONI WŁODKOWSKI.
Nowo otworzony S k ład

dyw anów , firanek  i w szelk ich  m a te rji m eblow ych , o raz  
w y łączny  S k ła d  m a terji je d w a b n y ch  czarnych , z f a b r y ­
k i C. J .  B onnel i m a te rja łó w  w ełn ian y c h  czarn y ch  i 

pop ie la tych .



D O  H A N D L U  W IN  i D E L IK A T E S Ó W  

Ant. Stępkowskiego
nadszedł ogromny transport

Cygar Hawaiiskich
odleżałych, w wielkim wyborze i najlepszym 

gatunku.

STRYS m
C odzień świeże otrzym uje

Handel Win, Delikatesów i Towarów 
Kolońjalnych

Antoniego Stępkowskiego.

aŁÓW lsTN SZKIŁ-AID
Sprzedaży Hurtowej i Cząstkowej

KALOTY GUMOWYCH
Rossyjsko - Amerykańskiej kompanji w S t .  -  Petersburgu, istniejącej od lat szesnastu.

WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ NA CAŁE KRÓLESTWO POLSKIE
W  M A G A ZY N IE

W  W A R S U W 1 K

Przy ulicy Rymarskiej pod Nr. 4711i, wprost Komissji Finansów.
Z aopatrzony  został w znaczny tran sp o rt Kaloszy różnych rozm iarów  w w yborowym  gatunku, na których dla 

odróżnienia od K aloszy  innych fabryk, znajduje się Stępel Z Orłem.c CENY STA ŁE.-H ANDLUJĄCYM  ODSTĘPUJE SIĘ ZNACZNY RABAT. 3
Wyroby Gumowe Angielskie:

Paltoty z kap tu ram i b iałe  i| 
czarne, d la  Cywilnych i W o jsk o ­
wych.

Płaszcze kuczersk ie  z k a p tu ­
ram i i bez.

Poduszki elastyczne okrąg łe  i 
kańczaste  do siedzenia i nady 
m ane.

Materace nadym ane, różne 
w ielkości.

Poduszki na szyję podróżne.
Płótno dla  szpitali.
Kiszki gumowe.
Bandy gum ow e do b illardów .
Naczynia guttaperkow e p o d ­

różne i sk ładane , w różnyoh fa­
sonach .

Basony dla słabych osób.
Pończochy gum ow e jed w ab n e  

i baw ełn ian e .
Woreczki do gąbek .
Czepki używane do kąp ie li.
Odciągacze najnow szej kon 

s tru k c ji.
Kapciuchy do ty toniu .
Sznurki do zegarków .
Paski gum ow e do sukień .
(< U l t i m a  w kaw ałkach.

K alosze  męzkie bardzo wysokie z barankiem i bez.
K a lo sze  męzkie głębokie, półgłębokie i płytkie.
K a lo sze  damskie głębokie, półgłębokie i płytkie.
K a lo sze  męzkie patentowane z twardemi napiętkami.
K alosze  damskie letnie na trikocie z twardemi napiętkam i do obca­

sów niższych i wyższych.
K a lo sze  damskie gumowe z futerkiem i aksamitem i dam skie gumowe 

barankiem obszywane.
K a lo sze  damskie Szwedzkie, czyli półkalosze.
K a lo sze  dziecinne różnej wielkości i fasonow.
B u ty  myśliwskie i do rybołówstwa, oraz do konnej jazd y .

Wszelkie obstalunki uskuteczniają się niezwłocznie jak najakuratniej, handlującym zaś odstępuje się stosowny rabat.

Wyroby Guitaperkowe 

Francuzkie:

Grzebienie dam skie, m ęzkie 
dziecinne w różnych faso­

nach.

Prześcieradła gum owe dla 
m ałych dzieci i słabych osób.

P o d k ła d k i  gum owe do su ­
k ień  dam skich.

Gąbki gum owe do m y c ia ,p a ­
ten to w an e , n a d e r p rak tyczne .

Szelki
paryzk ie.

Flaszki z m undsztukam i d la 
karm ien ia  dzieci , ta k  zwane 
m am hi.

klisopoinpy, irrygatory i
wszelkie chirurgiczne przyrządy 
paryzkie.

P iłk i  dziecinne, lane i dęte.

Zabawki i grzechotki dz iec in ­
ne gu taperkow e i t. p . p rzed ­
m iotu.

3

podw iązki jed w ab n e
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